Nr. 17. Lwów dnia 29. Kwietnia 1871. Rok V. 


Wychodzi jako „Prenumerata 
dodatek do kwartalna 20 cent., 
ŻE" TYGODNIK NIEDZIELNY =: 

przesyłany preiuumeraty na 
bywa co sobota Gasetę Narodową. 

pocztą pismo ludowe. Numer hggztuje 
Nowiny ze świata. Ubald Krokaj, i następujący gospodarze z Krotoszyna: Jęd- 


rzej Socha, Józef Czerniecki, Błażej Socha, jakoteż Józef 
Krokaj nauczyciel z Zubrzy. Wymienieni członkowie po odby- 
tej naradzie głosowali przez podnoszenie rąk i wybrali zarząd 
pierwszego w kraju naszym włościańskiego Kółka kółka poszczególnie: na przewadniczącego gosp. Wojsciecha Ma- 
gospodarczego: Ślankę, na zastępcę gosp. Szczepana Sempa, na radnych: 1) 
aż, j | ks. Kasprowicza proboszcza, 2) p. Alojzego Prauna, 3) gosp. 

mje akni EAE S A a y e Jędrzeja Sochę z Krotoszyna, 4) gosp. Michała Serbinowicza 
EE ga u z Zubrzy, 5) p. Kornela Ujejskiego ł doradczym). 
wsi Zubrze, a za poradą lwowskiego oddziału gospodarskie- AE = rr o Maari z 
80, pod dig uda ace pozostaje. Celem jego: ku gminnego. Obecny z Tow. oświaty ludowej p Stan Ju- 
wzajemna narada i pomoc włościan w sprawach "dotyczących stjan skonstatował, że biblioteczka składa się przeważnie z 
pO R a 1 ogólnego ERY iii, Obecni dzieł darowanych gminie przez Radę .gmianą lwowską. Powie 
zawiązaniu byli: Komisja zawiązująca z łona Towarzystwa | Styk m p. p 
gospodarskiego: pP- Mieczysław Darowski, prezes rady oddzia- KA an EM" fb MASA praz ne 
i P kk AO ewa F R i nikomu, a w skutek tego , AT OE i Z nich 
Eam JAIEJAŃ P | Ujejski WEW Mbr książki spokojnie spoczywają bez obawy zniszczenia. Podpisa- 
proboszcz miejscowy ks. Kasprowicz i p. Stanisław Tustian, R. A „oe wa ya Po) ac DROP 
2 łona Tow. przyjaciół oświaty ludowej, jako przewodniczący inc R dei w, mira jedes, ONE wi 
oddziału lwowskiego. Staraniem gorliwych włościan tamtejszych A TEE UZ ORA bądź ; dów 
szczególniej pp. Wojciecha Maślanki i Stanisława Parady za- | s DAT AW e , ai prze% POSA 2 GOs 
wdzięczyć należy, że natychmiast 25. członków, między tymi z pr p r a a ela 
21 gospodarzy, do Kółka przystąpiło. j 

A R, zagaił A. a, lwowskiej Mieczysław „W końcu uprosili gospodarze ks. proboszcza orodezytanią 
Darowski, wykazując w dobitnych sławach zgromadzonym go- mszy A e MT a "AM aa ah 
spodarzom korzyści dla nich urość mogące przez wspólne nad a U M) SEARCH Rare Re" owa- 
polepszeniem gospodarstwa narady i prace: następnie przez u- rzystwa gospodarskiego we Lwowie d. 17. kwietnia. 
łatwienia w zabezpieczeniu szkód przy wspólnem uczestnictwie | A 
przez założenie kas gminnych pożyczkowych it p.: imieniem "> 
Tow. gospodarskiego ofiarował przeznaczone na zasiew dla nich 


Otrzymujemy następujące sprawozdanie o zawiązaniu 


i przywiezione do rozdania między członków Kółka półtora 

AL belgijskiego, MA korca hreczki kvlikowskiej, | Zeszłego czwartku P godz. 10. Bano składał pau Gro- 
tudzież poprawne narzędzia rolnicze z subwencji rządowej przez cholski PCE mipisterjalną Najjaśniojszemu panu. „Na drugi 
Towarzystwo zakupione, mianowicie trzy motyki, ryskale i gra- | dzień w SD UD narodowym : W kontuszu k: koralowemi 
se. Pługi i inne narzędzia rolnicze mają być celem wypróbo- RZ kolpaku ia przy A pojawił Się w Radzie 
wania w glebie tamecznej później nadeslane. Dalej ofiarował państwa, gdzie 50 najstarszy unia hrabia Hobepwarth, 
p. Darowski przez radę lwowską przezaaczone 8 garncy lou przedstawił deputowanym jako nowomianowanego przez Monar- 
rygskiego i pernawskiego nasienia oryginalnego. Len ten ma chę ministra. Niemcy to bardzo kwaśno przyjęli, bo wiedzą, 
się rozdzielić między członków rady z tein zastrzeżeniem, aby n taki człowiek ` jak pan Grocholski ay będzie 4 nose robił 
każdy otrzymujący przy zbiorze odsypał otrzymaną ilość na- ługich ceremonij, ale twardo stać będzie przy prawach spo: 


jego kraju. 

Nie mogąc mu niczem innem dokuczyć, szkalują go Niem- 
cy w swoich gazetach, wymyślając na nowego ministra nie- 
stworzone rzeczy. Z tego powodu zebrałi się w niadzielę osta- 
tnią bawiący we Wiedniu Polacy i Rusini: rozmaici panowie, 
Ujejski, dalej bardzo trafnie i przekonywująco odezwali się adwokaci, rzemieślnicy, kupcy,  akedemicy i inni, I w liczbie 
gospodarze: Parada, Serbinowicz i Maślanka. około 60 udali się do pana ministra Grocholskiego, aby mu 

„Przystąpiono do głosowania na zarząd Kółka. Głosowali AE | M Na. czele deputacji nę O 0: 
obecni członkowie, mianowicie Korael Ujejski, ks. Kasprowicz, | Be ER E e 
probosgozjmiejsco wysp" lojzycąE r: unwaleśniczyy ta pd gina stę- Pan Pogłodowski przemówił do ministra w następujące slowa : 


pujący gospodarze z Zubrzy: Stanisław Parada, Wojciech Ma- 
„Grono Polaków, przebywających w Wiedniu, przychodzi 


Śdanka, dakób Pelz, Józef Adamczyk, „Michał  Serbinowicz, 
Szczepan Samp, „Michał Kościelacki, Jan „Koscielecki, Marcin złożyć Waszej Ekscelancji swoje uszanowanie i powitać go jako 
-Kurnan, N. Łężny, Józef Łężny, Franciszek Leay, Walenty | miuistra. Widząc w powołaniu Waszej Ekscelencji do Rady 


'Pierzchawka, Jan Smoluieki, Jan Kopyra, Antosi Birnycik; | korony prawdziwą o dohro i pomyślność kraju naszego troskli; 


sienia i udzielił na zasiew innemu gospodarzowi z tymże sa- 
mym warunkiem. Obiecał w końcu p. Darowski wyjednać dla 
gminy buhaja z przeznaczonych na to przez rząd i celem 
rozdania w kraju zakupionych buhajów. 
„Następnie przemawiali pp. Henryk Strzelecki, Kornel 


wość monarcdy, z wyrazem wdzięczności dla Najjaśniejszego 
Pana witamy nominację Waszej Ekscelencji, prze konani, Że ona 
jest zapowiedzią lepszej dla krajn naszego przyszłości. 

Wśród trudnych dla państwa i kraju naszego okoliczno- 
ści, obejmujesz Wasza Ekseelencja swój urząd; dla tego czu- 
jemy cały ciężar, jaki wsiąłeś na swoje barki. Lecz jak w do- 
tychczasowem życiu obywatelskiem widzieliśmy zawsze Waszą 
Ekscelencję prawym synem Ojczyzny i gorliwym a wytrwałym 
obrońcą praw krajowych, tak i teraz mamy przekonanie, 38 
na tej drodze nowych prac i obowiązków, zaszczycony zaufa- 
niem i poparty łaskawem dla nas usposobieniam  Najjaśniej- 
niejszego Pana, będziesz i na swem nowem stanowisku go- 
dnym orędownikiem naszych Życzeń i potrzeb i narodowych 
tradycyj, a staniesz się przeto trwałym łącznikiem pomiędzy 
koroną a krajem.: 

Mamy zupełną nadzieję, że Wasza Ekscelencja nie dasz 
sie zachwiać możliwemi przeciwnościami na swojej drodze, Że 
wytrwasz mna niej, otoczony zaufaniem swych współobywateli 
z których my tutaj pierwsi zebrani, czujemy się w tej chwili 
tylko być słabym odgłosem. 

Wytrwaj więc na tej drodze dla dobra kraju, a w tej 
pracy szczęść Boże!!' 

Na przemówienie p. Pogłodowskiego pan minister Gro- 
cholski odpowiedział mniej więcej w te słowa: 

„Serdecznie dziękuję panom za życzliwość, którą mi oka- 
zać raczyliście, gdyż najlepsze chęci moje baz poparcia kraju 
musiałyby pozostać bezowocne. Podwójnie dlatego jestem wam 
panowie wdzięczny. Przyjąłem stanowisko, na które zaufanie 
Najjaśniejszego Pana mnie powołało, bo mam przekonanie, 
że siła i potęga Austrji jest niezbędnym warunkiem pomyśl- 
ności kraju naszego i naszej przyszłości; jak również pomyśl- 
ność i rozwój naszego kraju 84 ważnym czynnikiem a nawet 
warunkiam potęgi państwa. 

Przyjąłem to stanowisko, bo mogłem to uczynić bez prze- 
niewierzenia się moim narodowym uczuciom, bo mogę być 
jednocześnie wiernym ministrem Na jjaśniejszego Pana i dobrym 
Polakiem. Chciejcia panowie przyjąć zapewnienie, że tak je- 
dnym jak drugim jestem i aan. 

Podjąłem się zaś trudnego zadania, nie Żebym miał za- 
rozumiałość, ił mu w zupełności odpowiedzieć potrafię, ale i2 
sądziłam, że w obec Życzenia tylekrotnie objawionego przez 
kraj, mienia rzecznika swych potrzeb w radzie korony, mienia 
bezpośredniego łącznika 2 koroną ìi wobec objawionego mi naj- 
łaskawiej zaufania Najjaśniejszego Pana nie wolno mi było 
odmawiać. 

Przynoszę odwagę i dobre chęci, czy zdolności moje wy- 
starczą — nie wiem.'' 


C. k. podpułkownik Grodecki, komendant rezerwy w Zło- 
czowie wysłany został na asenterunek do Kamionki Strumiło- 
wej. Bardzo sprawiedliwie pilnować on miał, aby Żydów tak 
samo brano do wojska jak i chrześcian. Lecz nie dokończył 
rekrutacji, bo gdy raz poszedł na kolację, tak mu jakoś źle 
skutkowało to jadło, że we dwa dni w największych boleściach 
umarł. Bają ludzie, że został on otruty. Więc jak się zdaje 
będą jego ciało wykopywać z grobu (pochowano go we Lwo- 
wie), aby się przekonać, czy rzeczywiście umarł on śmiercią 
zwyczajną, lub czy naprawdę dano mu napić się jakiego licha. 


Całkiem niespodziewanie pojawiły się reskrypta cesarskie 
do pierwszego ministra austrjackiego, hr. Hohenwartha, pre- 
zydenta węgierskiego ministerstwa, hrabiego Andrassego i do 
przewodniczącego ministrów dla spraw wspólnych węgierskich 
1 austrjackich (jest teraz bowiem aż trzy gatunki ministerjów 
w monarchji Najjaśniejszego Pana), a w tych reskryptach zwo- 
łuje cesarz delegacje czyli komisje dla węgiersko-austrjackich 
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spraw wspólnych na dzień 22. maja. Te delegacje mają się 
zajmywać sprawami wojskowemi 1 stosunkami z zagraniczuemi 
mocarstwami. Otóż domyślają sia ludzie, Że musi się coś złego 
Święcić — może od strony Moskala kiedy tak prędko zwołują 
w tym roku delegacje. Ani węgierski Sejm, ani wiedeńska 
Rada państwa mie są jeszcze przygotowane do tego i na łeb 
na szyję muszą teraz wybierać deputatów do tych delegacyj, 
aby mogły one zgromadzić się w oznaczonym przez Najja- 
śniejszago Pana terminie. 


Z Francji nie wiele nowin jest z ubiegłego tygodnia : 
pod Paryżem biją się i biją, a Żadnego nie ma z tego innego 
skutku jak chyba ten, Że co raz więcej ludzi i mienia ludzkie- 
go marniaje. 

Jenerał Dąbrowski ciągle dobrze spisuje się: gdzie jego 
niema tam źle z powstańcami paryzkimi, gdzie on pojawi 
się, tam Paryżanie biją wersalskich monarchistów. Oprócz 
Dąbrowskiego i pułkownika Landowskiego o którym już wspo- 
minaliśmy dawniej, odznacza się teraz w paryskiej armii jeszcze 
jeden Polak, nazwiskiem Okołowicz. Iosłużył się on już jene- 
ralstwa, a młodszego brata Jarosława Dąbrowskiego zrobili 
Francuzi pułkownikiem, chociaż to jak się zdaje ze względu 
na zasługi Jarosława, bo ten młodszy Dąbrowski to podobnoś 
nie tęgi wojownik. Pewien żyd polski, nazwiskiem Leon Fren- 
kel podobnoś nawet rodem ze Lwowa co dotychczas kupczył 
w Paryżu, zostal teraz członkiem Komuny i kamitetu cen- 
tralnego t. j. coś tak niby ministrem. 

Powtarzamy jednak, Że tego mięszania się Polaków 
w domowe spory Francuzów Żadną miarą pochwalać nie można, 
Jest tam w Paryżu jak pisaliśmy więcej jak 3000 Polaków, 
ale oprócz kilku albo kilkunastu co nie dbają o to, co się 
godzi a co nie godzi, reszta klepie biedę twardą, ala pomimo 
to trzyma się zdala od domowej wojny Francuzów. Oto np. 
niejakiemu panu Wierzbickiemu, co był pułkownikiem w osta- 
niej wojnie Polaków z Moskalem, ofiarował paryzki rząd je- 
neralstwo i naczelną komendę nad całą ich kawalerją, ale 
pan Wierzbicki nie przyjął taj godności, odpowiadając, iż on 
jako cudzy nie ma prawa mięszać się do tego co Francuzi 
między sobą mają. Niemców bić byłby im chętnie pomógł, 
gdyby go byli wezwali, ale nie przyłoży ręki do mor- 
derstwa Francuzów między sobą. 

W ostatni wtorek było pod Paryżem zawieszenie broni na 
12 godzin, aby pochować trupy i pozbierać rannych po polu, 
dla odwiezienia ich do szpitalów. 

Powszechnie już pragną w Paryżu, aby bratobójcza wojna 
skończyła Bię. 


Ojciec święty w Rzymie zachorował niebezpiecznie. Pu- 
chną mu nogi i puchlina ta coraz dalej rozszerza się — gdy 
dojdzie do serca, wtedy śmierć jego nieunikniona. Ogólnie 
wątpią czy przjdzie on już do zdrowia, bo i tak jest to już 
staruszek , liczący z górą lat 70 a oprócz tego miał on w osta- 
tnich czasach tyle romaitych zgryzot 1 turbacyj, Że nawet 
najsilniejszego musiałoby to znękać do ostateczności. 


O czytaniu książek. 


Jeżeli kto poduczy się w szkole czytać, i na tem poprze- 
stanie, nie dbając już w późniejszem Życiu o książki, temu 
na nie nie przydało się to, iż jest piśmienny. Przez to samo 
ża ktoś umie czytać i pisać, nikt nie staje się rozumnym, — 
ale rozum wtedy dopiero przychodzi, jeżeli kto swoją umieję- 
tność czytania należycie spożytkować potrafi po ukończeniu 


nauki szkolnej. Cóż np. przyjdzia komu z tego, że umiałby 
najpiękniej w Świecie kłaść skiby, jeżeli on nie tknie się 
pługa kiedy czas do orki, albo czyż będzie z tego pożytek 
jeżeliby ktoś nauczył się choćby u najlepszego majstra kowal- 
stwa albo szewstwa, jeżeli ou potem i umrze a nie tknia się 
młota ni szydła ? 


Otóż tak samo ma się rzecz i z czytaniem. 


Dużo to jest z tam mozołu nim nauczyciel wyuczy dzie- 
ciaka czytać i choć trochę gryzmolić, ale jeszcze więcej trudu 
kosztuja to, aby dzieci umiały pojmywać to co czytają, 
aby zrozumieć potrafiły, o czem jest mowa wczytanej książce. 
Nawet bezrozumne źwierzę, jak np. pudla albo kanarka, możoa 
wyuczyć poznawania liter drukowanych, ale rozumieć to, 
co druk wyraża, potrafi tylko człowiek myślący. Najgłówniej- 
szym jest więc zadaniem nauczyciela ludowego wcześnie za- 
prawić dziect w swojej szkółce do tego, aby pojmywały treść 
przeczytanych kawałków, i aby gładko umiały opowiedzieć to 
potem własnami słowami z pamięci, co przeczytały.  Nauczy- 
ciel, co ma wielu takich szkolarzy u siebie co umieją opowia- 
dać o tem co czytają, może się szczycić nimi. i gromada nie 
powinna też żałować wynagrodzenia takiemu nauczyciałowi — 
bo to dobry jest nauczyciel. 


Najtrudniej jest bowiem nabyć w tom wprawy, aby to 
zagnieździło się w myśli o czem czytamy, i bardzo wiele jest 
takich ludzi, co będą gładko czytali, ale cho usta trzepią 
drukowana słowa, to myśl ich lata Bóg wie którędy —i w gło- 
wie nie pozostaje nic z tego co przeczytali. 

Jeżeli kto jednak od młodości przyzwyczai się nietylko 
ustami ale i myślą czytać, to ten dopiero ma możność wzbo- 
gacenia swego rozumu czytaniem. Takiego człowieka zajmuje 
czytanie, i jak przez rozmowę z jaką rozumną i doświadczoną 
osobą rozumnieje człowiek, tak on rozumnieje od czytania 
ksiąłek— książki stają się dla niego niby uobfemi przyjaciół- 
mi, i w obcowaniu z niemi zuachodzi on miłą zabawę i ko- 
rzyść. Rozmiłowuje się człak w czytaniu, bo uczy się z ksią- 
Żek i gazet coraz nowych i nowych rzeczy, nieraz uśmieje się 
serdecznie przy opowiadaniach zabawnych, dowiaduje się co się 
dzieje w jego kraju rodzinnym i na całym świecie, uczy się 
wreszcie bez wielkiego trudu znać to, do czego inni przyszli 


dopiero po długich latach mozolnego próbowania i dochodze- * 


nia. Myśl mu się wyprawia, serce wzbogaca się miłością praw- 
dy i cnoty, i Życie takiego człowieka rozumnego nabiera nie- 
skończenie wiele powabu. Jak ślepemu va oczy cały świat 
jest bezbarwny —chodzi on po Świecie nie widząc Świata, tak 
również i człowiek ciemny na umyśle wlecze z dnia na dzień 
biedne swoje życie, nie wiedząc jak Żyje, czemu Żyje i na co 
Żyje, patrzy się na Świat Boży, ale nie pojmuje jego piękno- 
ści, myśl u niego niezdolna do rozumnego zastanawiania się 
nad tem co się w około niego dzieje, i jak oczy m śŚlepca nie 
widzą dlatego, Że przysłonięte są błoną, tak u człowieka nie- 
oświeconego umysł jest ciemny, bo przysłania go głupota. 


_ Piśmienność podaje każdemu człowiekowi możność wydo- 
bycia się z ciemnoty — a najłatwiej da się to osiągnąć przez 
czytame książek. Szkolne elementarze i czytanki nie zawierają 
jeszcze wszystkiej mądrości, bo pisane są dla dzieci, ale kto 
dzieckiem w ławie szkolnej zamiłował się w tej nauce, jaka 
tam podaje się, ten później kiedy ukończy szkołę we wsi swo- 
jej chociaż nawet nie pójdzie do miasta do wyższych szkół, 
pragnąć będzia nauki dalszej, sam będzie chwytał książkę 
jaka mu się nadarzy, aby z niej dowiedzieć się czego i jeże- 
liby mu tylko dostarczono potrzebną ilość rozmaitych książek, 
Sam się wykieruja własną pracą na rozsądnego człowieka. 

Tegu podobnoś mikt nie zaprzeczy, iż chociażby kto naj- 
lepiej uczył się w dziecinnych latach w szkole, cała ta nauka 
zmarnieje bezuyżtecznie jeżeli w późniejszym Życiu zupełnie 
zaniedba on czytanie — za lat kilka albo najdalej kilkana- 
ście zapomni on nawet czytać. Szkoda więc posyłać nawet 
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dzieci do szkoły, jeżeli cała ich nauka ma na tem się skoń- 
czyć co w szkole usłyszą — lecz wtedy dopiero będzie miała 
gromada prawdziwy pożytek ze swojej szkoły jeżeli postara 
się o to, aby przy miej złożona była pewna ilość książek na- 
uczającej i rozumnej treści (bo nie wszystko co drukowane 
jest już przez to samo mądre), dla użytku tych, co już szkołę 
ukończyli. 

Przeczytawszy to, niejeden zawoła z gniewem, Że radzimy 
znowu do jakiegoś nowego wydatku gromadom ! Na to odpo- 
wiadamy, 2a w innych krajach każdy gospodarz z osobna 
ma w swojej chacie choć kilka książek, a czasem i kilkadzie- 
siat — i wydatku tego nikt nie Żałuje, bo dobrym książkom 
zawdzięczają tam ludzie, że dobrze im się powodzi. My wio- 
my o tem bardzo dobrze, Że mu nas ludzie biedują na wsi i 
często braknie im chleba, więc trudno w takim razie myśleć 
o książkach, ale przecież dzięki Bogu tak źle nie jest, aby 
nie stało chociażby najuboższą gromadę na to, Żeby co roku 
odłożyć choć parę reńskich na kupno kilku książek do 
czytania w domu dla tych co skończyli już szkołę, -albo na 
zapisanie sobie jakiej polskiej albo ruskiej gazety, przeznaczo- 
nej dla gospodarzy włościańskich. Potrzeba wiedzieć, Że 1 
książki te i gazety są bardzo tanie. Możnaby zresztą użyć 
pieniądze wpływające do kasy gromadzkiej z kar za nieposy- 
łanie dzieci do szkoły, na kupno książek dla zakładania przy 
szkole księgozbiorków. Dzieje się już tak w bardzo wielu 
groinadach i chociaż ludzie z początku leniwo biorą się do 
czytania, i mało kto pożycza książki, to z czasem przyzwy- 
czajają się do tego, i coraz więcej czytają. Czem więcej zaś 
czytają, tern większej nabierają ochoty do czytania. 

Wedle wykazów Rady szkolnej krajowej znajdują się ta- 
kie księgozbiorki o jakich tu mówimy już przy 580 szkołach 
w kraju naszym i tamtego roku było już w tych księgozbior- 
kach około trzydzieści tysięcy książek rozmaitych, a w tym 
roku jest już niezawodnie więcej. 

Panowie nauczyciele wiejscy powinoi jak najgorliwiej 
tłómaczyć gromadom pożyteczność takich księgozbiórków. Wia- 
domo nam, że okazaną w tym względzie gorliwość bardz 
uważa Rada szkolna i takiego nauczyciela co dba o to, aby 
w tej wsi gdzie on jest zaprawiali się ludzie do czytania, ma 
Rada szkolna na oku — nie pomija go przy rozdawaniu 
nagród z funduszów krajowych, a gdy oa stara się o korzy- 
stniejszą posadę, to także znachodzi życzliwe poparcia w Ra- 
dzie szkolnej. 

Z tych wszystkich powodów i gromadom i panom nau- 
czycielom jak najgoręciej zalecamy, aby dbali o zakładanie 
przy szkołach księzbiorków dla użytku tych, co umieją czy- 
tać a nie chodzą już do szkoły, aby mogli sami dalej uczyć 
gię z tych książek rozumu. 


Koniczyna czerwona. 
(Z książki Scblipfa.). 


Ten gatunek koniczyny zasługuje na pierwszeństwe przed 
wszystkiemi pastewnemi roślinami, i dla tego tu o niej naj- 
przód mówić będziemy. Do jej wprowadzenia w uprawę rolną 
i upowszechnienia, przyczynił się Sas, nazwiskiem Schubert. 
Po jej to zaprowadzeniu podniosły się rolne gospodarstwa, 
i wszędzie gdzie ją uprawiają, powiększyło się dobre mienie 
rolników. 


1) Powietrze i grunt. Koniczyna lubi klimat z wilgotną, 
chłodną wiosną. „Jeżeli suchy jest kwiecień i maj, pewno 
ucierpi na tem plon koniczyny; zresztą ndaje się ona wszę- 
dzie gdzie się udaje zboże ozime. Szczególniej dogodny jest 
dla niej grunt średni, głęboki, nieco wapna w sobie zawie- 


ko log = 


rający; nie źle jednak obradza i na ciężkim , tudzież na lek- 
kim, byle był Żyzny i bylo nie brakło w nim potrzebnej dla 
koniczyny wilgoci. Na lekkim, zbyt pulchnym gruncie wy- 
marza, a nie udaje Się na mokrym lub mającym spodnią war- 
stwę kamienistą. W ogólności nie uda się na tęgiej, niedo- 
prawnej glinie, ani na suchym, płonnym piasku. Najlepiej 
lubi silny grunt jęczmienny. Na mniej dla niej dogodnym 
gruncie sieją niektórzy mieszaninę jej z-angielskim rajgrasem. 


2) Kolej w zmiamowaniu. Koniczyna wymaga roli pul- 
chnej, dla tego dobre jest dla niej następstwo po roślinach 
okopowych. Najlepsze dla miej ochronne, czyli wraz 2 nią 
uprawiać się mające rośliny są: jęczmień, owies, pszenica, 
len. Szkodzi zaś jej następstwo po sobie samej, ztąd nie 
„należy siać jej powtórnie na tem samem miejscu, chyba aż 
w szóstym roku. Po koniczynia dobrze będzie wszystkim ro- 
ślinom, a mianowicie gdy gęsto 1 dobrze rosła.  Szczególniej 
zaś dobrze się po niej udają oziminy. 


3) Uprawa roli. Pod koniczynę starannie trzeba upra- 
wić rolę, co się wykonywa kilkakrotnem oraniem, bronowa- 
niem i wałkowaniem. 


4) Czas siewu i ilość nasienia. Siejąc koniczynę z ja- 
rzynami wykonywa się to po ieh zasianiu i uwleczeniu; wte- 
dy się ją lekko przywlecze lub przywałkuje. Gdy rosnąć ma 
ze lnem, wtedy częstokroć sieją wprzód nim len pleć zaczną; 
inn: zaSiewają ną oziminę na wiosnę jak tylko ziemia obe- 
schnie i wtedy ją łatwo przywlec można. W niektórych też 
okolicach sieją wiosną na ostatmio spadły śnieg lub zaraz po 
deszczu, a wtedy obejdzie się bez przywleczenia. Na 820 
sążni (1 morg gospodarski) wysiewa się 15 do 18 funtów 
nasienia. Jeżeli pole koniczyną zasiane przeznacza się na pa- 
stwisko, tedy przydać trzeba 4—6 funtów nasieni białej ko- 
niczyny. Dobre nasienie powinno mieć kolor ciemno-żółwy. 
Kiedy się je kupuje od handlarzy, trzeba być bardzo ostro- 
Żzym, gdyż częstokroć przez wysuszenie w gorącu traci moc 
wschodzenia. Liobrze więc będzie przed kupnem lub przed 
posianiem przekonać się o jej dobroci.  Jeżeliby posiana 
koniczyna nie weszła, wtedy wypadałoby siew jej powtórzyć 
pod czas wilgotny, co aż do miesiaca sierpnia uczynić można. 
Dobrze jest napędzić owce późno w jesieni na usiew koni- 
czyny, w której się wiele myszy pokazuje. 


5) Pognój. Jako nawóz dobre są pod koniczynę, gnój, 
gnojówka , popiół, margiel, wapno, gips. Z pomiędzy tych 
gips uważa się za najlepszy, wybornie on działa na jej plon, 
mianowicie gdy po nim nastąpi miernie wilgotne, ciepłe po- 
wietrze. Mniej jest skuteczny za suszy lub wilgotno-zimnego 
powietrza. Na 820 sążni (1 morg gosp.) liczy się 30—50 
garncy gipsu. Pospolicie gipsuje się na wiosnę, gdy koni- 
czyna 3—4 cali podrośnie, t to wykonywa się po rosie. Za- 
miast gipsu bardzo dobrze użyć można mieszaniny wapna 
z popiołem. «Popiół: nawet: bez*wapma, wybornym jest nawo- 
zem dla koniczyny. 


6) Sprzęt i plon. Koniczyny używa się przez rok lub 
dwa lata: -spasa się ją zieloną lub ususzoną. 


Zwykle zbiera się jej dwa ukosy, trzeci bywa mało 
znaczny, 1 ten dobrze jest p.zyorać jako ziólony pognój. 
Między koniczyną zakrzewia się częstokroć rdest pieprzowy, 
który paszę z niej czyni dla bydła niezdrową. Susząc koni- 
czynę, pamiętać trzeba o tem, aby ją jak najmniej przewra- 
cać, poruszać, iżby jak najmniej opadło z niej liścia. Dla 
tego zostawia się ją skoszoną 1 -— 2 dni na pokosach , i po- 
tem zbija Bię po dwa gókoBy, 'tak iżby przytem, óbudwa zo- 
stały przywróchhe. Po kilku dhiach składa się ją dstróżdie 
w kupki, 'które następnie, po tupełhem 'wyschwięcia, zwożą 
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się. Najepiej wysycha koniczyna na umyślnie do tego wy- 
stawionych sochach, na których sprawienie wylożony koszt 
i praca są bardzo małe w porównaniu z pożytkiem jaki się 
przez nie, mianowicie w mokrych latach, otrzymuje przez do- 
bre tej paszy wysuszenie. Sochy te bardzo po prestu posta- 
wić można dwojakim sposobem , to jest, zakopuje się słupek 
5—6 cali w Średnicy gruby, a 5—6 łokci wysoki, w którym 
osadzone są, co półtora łokcia, zaczynając od ziemi, poziomo, 
na krzyż, szczeble półtora do dwóch łokci długie; będzie to 
prawie taka socha, jaką w niektórych gospodarstwach ata- 
wiają dla letniego noclegu indyków. Albo też ustawia się 
w koziołek czyli piramidę, trzy żerdzie 1 co półtora łokcia 
oa wszystkich trzech bokach tego koziółka uwiązują się łaty 
tak, iżby blizko po łokciu obu końcami za koziołek wysta- 
wały, Kiedy koniczyna w rozbitych pokosach nieco przewię 
dnie, narzuca się ją lekko na powyższe sochy, na których 
pozostaje tydzień lub dwa, poczem się już do gumna zwożi. 
Tym sposobem susząc bardzo mało traci się z niej liści, 
szczególniej gdy się ją rano zwiezie, Zbiór koniczyny bywa 
bardzo różny, w suchym stawie wynosi z 820 sążni 1 go- 
spodarskiego morga 30—60 cetnarów. 


1) Pozyskanie nasienia. Bujnie rosnąca koniczyna nie 
da ani wiele ani dobrego nasienia; ztąd przeznacza się zwy- 
kle na nasienie drugi jej ukos, który bywa mniej bujny. 
£zczególniej uweża się czy dość nabite, Ścisłe są jej główki, 
bo wielkia mało dają ziarna. Przeznaczoną na nasienie ko- 
niczynę wtedy się kosi, gdy w późno-kwitnących główkach, 
pełne pokazują się ziarnka. Po skoszeniu zostawia się na- 
sienniki 1— 2 dni va pokosach, potem przewraca się jo ostro- 
Żnia i znowu po 1—2 dniach składa się w małe kupki. I tę 
także koniczynę eobrze jest suszyć oa opisanych wyżej so- 
chach Do młócenia obiera się czas gorący, suchy lub mróz. 
Plon nasienia *bywa także bardzo różny, i z 820 sążni (1 
morga gospod.) wynosi 1— 2 korcy polskich. 


"W 1852 r. pokazała się na tej koniczynie w Niemczech, 
choroba, ma trzecim ukosie, która na bydle sprawiła praw- 
dziwie trujące skutki. Konie, woły, krowy, we trzy godziny 
po zjedzeniu jej, pieniły się i mocno śliniły, cierpiały wiel- 
kie kolki, i tak tarzały się po podłodze. Na liściach takiej 
koniczyny spostrzeżono mnóstwo kropek podobnych jak na 
hściach chorych kartońi. 


l.iżączlaa. 


Choroba zdarzająca się częstokroć u cielnych krów, któ- 
rej poznaką bywa osobbiwsza skłonność do lizania wapiennych 
glinianych rzeczy. 


Zła, zepsuta pasza, nieschłudne utrzymanie i nieporząd- 
ne Żywienia mają być przyczynami tej choroby. Jeżeli nie jest 
jeszcze bardzo zadawniona, pomocnem będzie na nię następu- 
jące lekarstwo : 


Soli kuchennej — — — 'j, funta 
Korzeni goryczki 
Ziela piołunu 
Kozłka lekarskiego — — 4 łuty, 
wszystko to na proch utarłszy, razem pomięszawszy, dawać 
się będzie krowie z miałkim kapmem codzień po dwie dobre 
gości, albo: lepiej jeszcze wziąwszy prochu tej mieszaniny spa- 
rzyć ją gorącą wodą, a gdy ostyguio dać krowie «wypić. Do- 
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